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Wieniec - Pszczółka
Wychodzi co niedzielę. Dodatki: Kalendarz co roku, Biblioteczka >Wieóca-Pszezółki« 
w miarę potrzeby i  możności- i  >Dodatek prawniczy*. — Cena rocznie 5 koron, półrocznie 

2 korony 50 groszy, ćwierćrocznie 1 korona i 30 groszy.
Redakcya w Cieszynie ul. Głęboka (Arc. Stefanii) 27._______________

„Wszystko dla Chrystusa 
i  dla Jego ludu“ .

N. b. p. Pan nasz 
J e zu s  C h ry s tu s !

„Prawdą 
i  sprawiedliwością".

Prawda tylko jedna być może.

Często bardzo zdarza się obecnie w  pożyciu z ludźm i słyszeć takie 
zdania: »Naleźy uszanować przekonanie każdego człowieka«, lub : »kaźdy 
może mieć swoje zdanie*, albo wreszcie powtarza się nasze stare przy­
słowie polskie: »co g łowa to  rozum *. K iedy zaś m owa jest o re lig ii, to 
znowu bardzo dużo ludzi powtarza zdanie: »niech każdy zachowa to, 
w  czem się urodziłcc —  lub »jak by ł wychowany®.

Ci którzy te zdania powtarzają i wedle nich postępują, poczytują 
sobie takie  zapatrywania za zasługę, i mają siebie za ludzi w yrozum ia­
łych i spraw iedliwych. Dlatego poźytecznem będzie, zastanowić się, czy 
i o ile  takie zdania są słuszne i prawdziwe, bo w  ten sposób prędzej 
dojdziemy do poznania prawdy.

Aby zaś w  tak ważnej sprawie postąpić z rozwagą, należy przede- 
wszystkiem  zastanowić się nad tern, że są na świecie pewne rzeczy, które 
możemy dokładnie i bez wszelkiej w ątp liw ości zbadać, a są zasie inne, 
których n igdy może dokładnie nie będziemy m ogli poznać, wreszcie są ta ­
kie sprawy i rzeczy, które czy tak czy owak wzięte, mogą być dobre, 
a przynajm nie j nie złe.

P ięknie i treściw ie w ypow iedz ia ł to  św. Augustyn w  tych kró tk ich  
słowach: »W  k o n i e c z n y c h  czyli pewnych i niezawodnych rzeczach 
musi być j e d n o ś ć ,  we  w ą t p l i w y c h  pozostawmy każdemu w o l ­
n o ś ć ,  a we w s z y s t k i c h  przestrzegajmy m i ł o ś c i . ®

Z tego wynika, że zdania powyższe, aby uszanować przekonanie 
i zdanie każdego, może się odnosić ty lko  co do tego, co jest w ą t p l i w e  
i n i e p e w n e ,  lub co jest o b o j ę t n e czyli podrzędnej wagi, i  co czy 
tak czy owak jest niezłe.

W  rzeczach jednak pewnych, niezawodnych, a tem  samem konie­
cznych, musi być j e d n o ś ć  dlatego, bo prawda ty lko  j e d n a  być może, 
a w ięc we wszystkiem , w  czem prawdę niezawodnie i n iew ątp liw ie  po­
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znać możemy, pow inniśm y i m usim y na j e d n o  się zgodzić, m usim y 
j e d n a k i e  mieć p r z e k o n a n i a  i  z d a n i a .

W eźm y dla wyjaśnienia tej konieczności przykład zrozum iały i  wszy­
stk im  przystępny. K iedy np. pow iem : śnieg jest biały, —  albo: liść test 
zielony, albo: człowiek um iera —  to przecie we wszystkich tych trzech 
zdaniach, wszyscy rozumni ludzie na świecie muszą ze mną się zgodzić 
i  m u s i  być j e d n o ś ć  zdania i  przekonania, bo każdy niezawodnie 
i  pewnie zbadać to może, że tak jest ja k  mówię. Każdego też człowieka, 
któryby np. powiedział: »Mojem zdaniem śnieg jest czarny, albo: »wedle 
mego przekonania człow iek nie um iera« —  uważalibyśmy po prostu za 
szalonego. A  zatem jasną, jest rzeczą, że w  czem prawdę ła tw o każdy 
poznać może, tam  j e d n a  t y l k o  j e s t  p r a w d a ,  i  jedno może 
i  musi być wszystkich zdanie i  przekonanie.

Okoliczność ta, że we wspomnianych wypadkach wszyscy jedno 
mają zdanie, niczyjej w o l n o ś c i  nie krępuje, bo z g o d z i ć  się na 
j e d n ę  p r a w d ę ,  nie jest skrępowaniem wolności, gdy prawda* na 
którą się godzą, jest tak widoczną, że w ątpliwości ulegać nie może.

Z tego w yn ika, że do osiągnięcia zgody w  przekonaniach ludzkich 
i  wytworzenia jednego zdania w  jakiejś rzeczy potrzeba, aby ta rzecz dla 
wszystkich była ła tw o dostępną, bo wtedy, ja k  m ów i przysłowie: »pr a- 
w d a  w  o c z y  b i j  e« czyli jes t widoczną, a widocznej prawdzie n ik t ro­
zumny i  dobrej w o li sprzeciwić się nie może.

W ynika ztąd dalej, że jak w  widocznych rzeczach, zawsze jedno 
jest ty lko  u ludzi zdanie, a więc j e d n a  p r a w d a ,  tak we wszystkich 
innych, jedna ty lko  j e s t  p r a w d a .  Prawda bowiem, jak już pierwej 
tłum aczyliśm y, jes t zgodność m yśli ludzkiej z j a k ą ś  r z e c z ą ,  a że ża­
dna rzecz, żadne jestestwo dwoiste i z sobą sprzeczne być nie może, 
w ięc ty lko  ta  m yśl i to zdanie, które rzecz tak pojm uje jak ona sama 
w  sobie jest, jest p r a w d z i w e .

Przytoczmy i  tu  przykład, k tó ry  to objaśni. Bóg jes t j e d e n  
w  sobie, w ięc ty lko  to pojęcie o Bogu, które zgodne jes t z istotą Boga, 
może być i jest prawdziwe. Gdy w ięc jeden człow iek m yśli i  m ów i 
o Bogu tak, a drugi inaczej, to nie można powiedzieć: i ten ma słusznie 
—  i  ten, ale ty lko  ten ma prawdę i  słuszność, k tó ry  tak m yś li i  tak poj­
muje Boga, ja k  on jest sam w  sobie. —  Albo weźmy przykład ła tw ie j­
szy. Każdy człowiek ma jedną naturę, jedno jakieś usposobienie i  cha­
rakter. Gdy więc np. ktoś m ów i: Paweł jest zły, albo Paweł jest blon­
dyn, a drug i o tym  samym Pawle m ów i: Paweł jest dobry, Paweł jest 
brunet —  to przecie każdy rozumie, że te dwa zdania o jednym  i tym  
samym Pawle nie mogą być równocześnie prawdziwe, ale ty lko  jedno 
zdanie jest słuszne i prawdziwe, a m ianowicie to, które ta k im  przedsta­
w ia  Pawła, jak im  on jest w  rzeczywistości.

Sądzimy tedy, źe każdy teraz zrozumie, że prawda ty lko  j e d n a  
być może, bo prawda musi odpowiadać rzeczy, jaką ona jest w  sobie, 
a każda rzecz jest jedną, a nie d w o i s t ą  i  z sobą sprzeczną.

Ażeby zaś wszyscy na jedno zdanie i prawdę zgodzić się mogli, po­
trzeba, aby ta rzecz czy sprawa, o którą chodzi była przystępną i  w ido ­
czną —  bo w i d o c z n o ś ć  zmusza do nznania prawdy i w ytw arza 
jedno zdanie u wszystkich, którzy są dobrej woli.
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Tak w ięc jest pewnem, że w  ^koniecznych c z y 1 i w  i  d o c z n y c h  
r z e c z ą ^  jest Zawsze jedność zdania i jedna prawda Różnica; zdan 
powstaje ty lko  w  tem , co nie jest widoczne, a w ięc może byc w ątp liw e  
o czem jeszcze napiszemy.

Obrachunek polityczny.
Zabór pruski.

Uważać to należy za postęp i  wzrost rozum u politycznego Polaków , 
że dziś już jako powszechne i nie ulegające żadnej w ątp liw ości u°h °dzl 
z d a n i e - i ż  największe niebezpieczeństwo grozi naszemu narodow i -

0d P Nas? zagorzali patryotn icy jeszcze się wprawdzie :n ie  zdobylii n a to  
aby stanowczo 1 o tw ^rcm pow ie ,łz iec : »w r o g  to  ^

s c ^ ż J  zen L s^ys tk ich  trzech zaborczych rządów, najokrutniejszym i  na,- 

meŁeprzeestZnidfugiem ’l i t a t z d l ta ło  ‘naszym patryotmkom, że,ponieważ

samowładny. W  tym  też ducnu prsau f Jednakże nieubłagana

‘ eWt ‘ „ t l S kiŻ  5 > miw  S L  pruskim  i -soesm . o

‘ " " C i p " . . . ! .  i« u ,U , polskiego „  - M

naS w ym torzo^y w  yserce narodu pod zaborem pruskim ,

dwiecznej, nieprzejednanej nienawiści germańskiej d”  Sło_ ^ la”  a „  i  d
rln Polaków. B ism ark powiedział. »ausiotten ł  ^  P__w  czyn

nusimy plemięMjotok e.< i , k i 12& m  j.

‘ i  o"”  marek, z a  S m  Jym g o w a w szy  M a k ó w  z
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sfeAY obec mej ca łk iem  bezsiln i, bo ani je j wstrzymać, ani przeszkodzić 
V Z1‘!  ’ ak przed w iek i i  jak za Bismarka rząd pruski jak to 

k llkakro t;le rozprawy w  parlamencie niem ieckim  w  ostito ich  
czasach, powtarza bezwstydnie to samo: a u s r o t t e n '  a na wszystkie 
skargi posłów polskich odpowiada szyderczo: »żadnej litości żadnee-o 
względu«! (kein Entgegenkommen!) 1 ’ 2adn6g<>

Dodajmy do tego wyrzucania Polaków z ich ziemi ojczystej e-wał 
towne i rów nie nieubłagane niemczenie i  w yna rodow ian ieP okkńw  
niemieckie szkoły, przez s łużb, wojskową i łą d o w ą  aT,dz?em y m L  e] 
~7 l f e i me zechcemy się łudzić -  przyznać, źe oprócz 24 S T Z f  
cow kolonisto w, wprowadzonych w  ostatnich n ie  t n  a t n 1 ™
m i,  polską choćby ty lko  połowa tej liczby to^Ust ?2  po lsk^h dziecT 
polskich rekrutów , polskich niższych sług rządowych została zniemczo’ 
dv nai mmej y  narodowem poczuciu osłabioną i podcięta A  wte-

U czm yż dalel n t T  prZybył°  za 16 la t 35 tyś niemców.Ciczmyz dalej, me baw iąc się w  puste słowa patrvotvczne a rfnli
czymy się, źe co 50 la t przybywać będzie przeszło 100 tysięcy n iem ców 

a | dyhy nawet me wzmagała się ta szatańska robota lecz z ta 
knnnl k° w  ^ postępowała, to w  najlepszym razie za la t 150 W ie l 
kopolska będzie niemiecką i spełni się to, co dziś już Prusacy m ów ią

Po wyborze w Bocheńskiem.

L  Jeszcze podziękowania i  życzenia.
lrtnr7pZi b,u c z f  cJO e g u Piszą: >P. Jezus Chrystus ! WX. Reda-
narp tłów  ^ wyhrany! Z wielką uciechą i ukontentowaniem pisze tvch
dn f  f»  J l GZe7 ’ a^ b0rC°m  z Bocheńskiego podziękowanTe. PŁ  sie
brany PoTłem d ’ że nasz ukochany Ksiądz Redaktor z o s t a ć  
orany Posłem do Sejmu, w duchu podziękowałem Bogu, a Wyborcom 7 Rn

'*  uciechy 1 „ L  „ j
T \  Boolieńskiego że tak mężnie stali,

na Księdza Bedaktora wszystkie głosy dali
2 O szczęśliwe trzy powiaty: Łańcut, Bochnia, Nisko,

Bo gdy nasze Posły w  Sejmie, to zwycięstwo blisko !
ń 60z t0T,rnie, j?st ludzka wola, ty lko to cud Boski,
Ze we Wiedniu i we Lwowie jest Ksiądz Stojałowski.

4. Stańczycy az nosy krzywią i patrzą się z boku,
Az terez im Stojałowski będzie solą w  oku

5. Więc zawitaj D rogi Pośle do Sejmu, zawitaj,
I  stańczyków o ich pracę nasamprzód się spytaj.

6 . O ich pracę tyloletnią, o włościańskie p r a w o ,
tobie Drogi Pośle wykrzykniemy: Brawo!

7. Pracuj mężnie Księże Pośle, niech cię Bóg prowadzi,
A po śmierci ze Świętymi na krześle posadzi.

Łukasz Dębicki z Bary sza
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Z pow. ż y w i e c k i e g o  nadesłano również piękny wierszyk, z któ­
rego dla braku miejsca podajemy tylko tyle :

Podniósł lud bocheński nasz sztandar wysoko 
Ponad dumne dwory, gdzie dosięgnie oko,
Cześó wyborcom twoim, cześć też Pośle tobie, 
Chrześciańsko-społeczny program górą w twej osobie!

Józef Walęga, F r Szałaciak.
Z tegoż p o w i a t u  piszą: Serdeczne życzenia ludowi z powodu walnego 

zwycięstwa! Niech żyje poseł na Sejm ! K .
Z  K o ł o m y i  piszą: »Każde zwycięstwo nad obrzydliwą oligarchią 

i  wstecznikami napawa każdego uczciwego człowieka radością. Oby Ci Pośle 
Bóg dozwolił upokorzyć tych, k tórzy z takim jadem, bezwzględną złością 
i  nienawiścią przeciw Tobie występując. H.

Tym i wszystkim innym, których wyliczać trudno, jeszcze raz serdecznie 
dziękując staropolsniem: Bóg zapłać! zamykamy na tern tę rubrykę.

X. St. Stojałowski.

2. Tak zwane rozruchy w Bocheńskiem.
Zgraja stańczykowsko-demokratyczna, pobita przy wyborze bocheńskim 

wywiera zemstę swą na ludzie polskim, szkalując go przed światem, i przed­
stawiając jako bandę rabusiów. >Głos Naroduc pismo redagowane przez czło­
wieka >o d s i e d m i u  g r z e c h ó w  g ł ó w n y  c h«, puściło w świat 
wiadomość, że > chłopi w dobrach Meyznera wpadli do lasu rabując, i poła­
mali ręce i nogi straży leśnej!« Wiadomość ta dostała się do gazet wiedeń­
skich. X. Redaktor telegrafował zaraz z Wiednia do Bochni i przyszło zaprze­
czenie, a teraz oto dokładny opis sprawy: . . . .

»Dnia 12. marca dwaj chłopi, którzy przyjechali z Ostrawy i nie mieli 
czem napalić w  domu, poszli do lasu i znaleźli wierch drzewa i ten obcięli; 
jeden w zią ł z niego gałęzie, a drugi kija W  drodze do domu spotkali ich 
parobcy od p. Majznera i odebrali im drzewo, a zajechawszy na leśniczówkę, po­
wiedzieli leśnym, że złodzieje kradną drzewo z łasa we dnie. Leśniczy zaraz
kazał iść leśnemu zobaczyć szkodę, sam zaś tymczasem poszedł do wójta
Nakielnego, kazał się mu zebrać, że pójdą na rew izyą ! Ale wójt nie poszedł 
sam, tylko kazał iść przysiężnemu. Przyszli do domu Olszowskiej wdowy, 
gdzie mieszkali ci dwaj synowie z żonami: 2 leśni J. Piwowarczyk i J. Łach 
i leśniczy Boriatyński z przysiężnym Janem Nakielnym. Leśniczy powiedział, 
że przyszli na rewizyą, której mu nie bronili odbyć Leśni weszli do izby 
z nabitą ostro bronią i szukali, ale nic nie znaleźli Leśniczy zaś stał w pro­
gu w sieni. Jeden z tych chłopów Woje. Olszowski zapytał, czemu leśniczy 
nie szuka kiedy przyszedł, a leśniczy kazał mu być ostrożnym, ̂  bo on n i e  
j e s t  p r o s t y  c h ł o p !  Olszowski powiedział mu na to, »żeś jest dureń, 
kiedyś przyszedł, to szukaj !« Leśniczy w yją ł notes i świadczył się leśnymi 
i chciał go za to zapisać i skarżyć. Wtedy ten chłop wyrwał mu notes i 
rzucił, a leśniczy wnet chwycił za rewolwer w kieszeni i chciał go wydobyć. 
A że tego leśniczego już ludzie znają, że on każdemu odpowiada strzelaniem, 
nie czekali, ty lko drugi chłop chwycił go i rzucił na ziemię. Ale on chciał 
koniecznie rewolwer wydobyć, więc go uderzył kijem w rękę, ażeby zaniechał
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strzelania. B y ł przy tern jeszcze trzeci chłop, którego ten leśniczy o parę ty ­
godni pierwej, kijem trzy razy uderzył za to, że się u p o m i n a ł  o z a- 
p ł a t ę  za r o b o t ę ,  a potem jeszcze kiedy mu ten coś tam powiedział, 
to on za nim wystrzelił śrutem, ale że się uchylił, to mu śrut przeleciał koło 
samej głowy. Więc ten trzeci chłop leśniczemu przy tej sposobności odweto­
wa!. Leśniczy się zerwał ze ziemi i odszedł k ilka  kroków i lewą ręką wy­
dobył rewolwer i  chciał koniecznie strzelać, ale leśny Piwowarczyk go zatrzy­
mał i prosił na Boga ażeby dał spokój, — I  tak wszyscy odeszli. W  krotce 
potem przyjechali żandarmi i protokół spisali, i tych chłopów pokuli i are­
sztowali i odesłali do Krakowa. A leśniczemu sam wachmistrz żandarm, ro­
b ił uwagę, że nie wolno strzelać, ani się odgrażać, a p. leśniczy każesz le­
śnym ludzi strzelać. Ze zbroją, mówił wachmistrz dalej, nie wolno na rewizyą 
chodzić Leśniczy odpowiedział, że mu p. dziedzic Majzner pozwolił i dodał, 
że jak kogo zastrzeli, to on się sam za to spraw i! Ten to leśniczy z leśnym po­
pełnił już nie jedną zbrodnię na biednych ludziach, a niedawno zbili kobietę 
z Dołuszyc. Lecz p. Maizner tak potrafił zrobić, że sąd *ją jeszcze wsadził 
do aresztu, i musiała biedna wdowa od 5-ciorga dzieci siedzieć, a za pobicie 
nie otrzymała żadnego wynadgrodzenia ! Tak i teraz: Chłopów skutych po­
wiedli do Krakowa, a leśniczy w o l n o  chodzi !

, Kończąc, dodaję jeszcze świadków: Jana Nakielnego, i Jana Mroza, 
którzy^ tam byli obecni. Ci którzy obili leśniczego, nie by li tu wcale podczas 
wyborow i nie są z naszego stronnictwa !

Pozdrawiam wszystkich całem sercem naszych Posłów i życzymy Wam 
drowia i s ił do pracy! Wincenty Pilch.

3 . Ostatnie słowo ludowcom, a raczej Stasińskiem u.

Podając dziś dalszy ciąg nazwisk wyborców,*) którzy na ks. Stojałow- 
skiego głosowali w obec twierdzenia Stapióskiego z > Kury era lwowskiego« 
— jakoby ludowcy mieli kiedykolwiek większość w  pow. bocheńskim, odpo­
wiadamy na to bezpodstawne twierdzenie następującem oświadczeniem: > Jeżeli 
ludowcy w którymkolwiek powiecie, nie wyjmując Krośnieńskiego, wykażą, 
ze mają większość ludu za sobą — to do t a k i e g o  p o w i a t u  nigdy 
n ik t z posłow i  członków rady stronnictwa chrześciańsko-ludowego na agita- 
cyę się me pokaże. 8

Dowód ten ma być dostarczony uchwałami wieców w danym powiecie 
urządzanych — bez p o m o c y  k i j a ,  w r z a s k ó w  inteligencyi — i bez 
poparcia k o m i s a r z y  politycznych wiecowych «

W C i e s z y n i e  20 marca 1900.
 _____  X. Stanisław Stojałowski

*) Nazwiska wyborców bocheńskich, którzy na ks. Stojałow. głosowali: 
yp 166 ®Z° i ten ’ Godzina, Jan Rybka, Tomasz Prochwin, Jan

Nasek Franciszek Gałat P iotr Sumara, P io tr Pilch, Tomasz Żegieł, Paweł 
Data, Jakob Steg, Jan Bajor, Szymon Duda, Łukasz Budyś, Jan Sałaja, 
Grzegorz Strach, Franciszek Szczygieł. Franc. Poluch. Szczepan Jankowicz 
J ]7 A • * ^ US1̂ k’ ^ oachim Gałka, Józef Duduch, Ludwik Nowak, Jó-

f i L  w  ’ q i°J(\  ! J ? fx Sroka’ Józef W ° M  skan Kostuch. Szczepan Kog, Woje. Sala, Jędrzej Cabała. ^  d. n )
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Z chrześciańsko-ludowego Koła w parlamencie.

17-go marca uchwalono 1 1 zwolaC a o j  iadę do K r a k o w a .

2T^^okończy6° " o r g a ^ z a k o m i t e t ó w  stronnictwa we wszystkich powiatach

Z g r o m a d z e n ie  o k r ę g u  n  s i o  w b  k i e g o  2 oznaczeniem

‘X $  i  L l ™ i .  - ® * ™ «  »i«« - ' ? ■ » ”  < * * »
zaufania stronnictwa. ^ _

K | r o m a d z e n i a  1  w i e c e .

W czasie wyborczym odbyły się ^ o m a d z e ^  
puiących gminach: Bochnia (2 razyi a , Qawłów’, Gawłówek, Gorz- 
Brzezie, Bnczków (2 razy) Cichawka, Dołu y  , 6w Królowka (dwa
ków, Gierczyce, Grobla, Jodłowka, K ła j, Kobyle ™ Z0W3’ Le3ZCZ> na, 
razy), Książnice, Łąkta górna. Ostrów kró-

s r  e i r  ̂
s s s - ir - f f  ~  T r ?  t u s r a s  a  t iTaż po tych zgromadzeniach i  po wyborze uaai się *  

marCa na Zgromadzenie w Podgórzu.

Zebranie to poutne zwołał p. Antom Langer J  s ty C fa ta i i j
przyrzeczenie od Danielaka i ks. Szpond . dotrzymali. Odbyło się
jednak chwili obydwaj zawie i . —  me d o t*zym a i^  ^  *
tedy to zgromadzenie bez nich a na ? , g W madzenie m e p rzy •
Chwastek, aby wyrazić Danie a f  Krotowski i Marynowski, przy­
by ł Bronili Danielaka przyjaźniaki, protesor Arorowsa zwyczaj 6w
czem złożyli dowody takiego nieuctwa i  ” 1®f1a)®“ °^° tu nie przynosi. Roz-
parlamentarnego toku rozpraw, ze im st nrzenisami fortecznymi dla
prawiano potem o .uciążliwościach i Szponder
wszystkich w/ a,ś®ici elj reaol“ °kie’0 X. Śtojałowski zabrawszy głos udowadniał, 
mają wstąpić do Koła poUbego. wyblJ ych pod hasłem: »me wstąpienia

t  Kola polskiego  ̂ oTe ma F W  to.’ **? «*■>** *? “ » * '  *

> T  ; . r X Ł “ ‘  *  s t s s
branie, spiesząc do pociągu k o l e j o w e g o  celem udama się 
zwołany przez dr. Surowieckiego do Tarnobrzegu.

Ludowcy zdemaskowani w Tarnobrzegu. . „

laktor



nie jest pab& znystLparT  S k o w t c k f  zaf ” ™  nie P o k u ję ! .  -  „W iecS Ł y a .  £ j a r ^ - s s
t l t  ‘ & K * “  ‘  ko“ “ , ld *“  M»tr »*em )e” ” l ™ S '  m j )  *  
nvm aw  tymczasem głos p. Stapiński i m ówił także o banku narcelacvi-

ale tylko samym włościanom —“ mów^ m6 ^ a ? 8 ™\U Pomagaó obszarnikom, 
zwie banku parcelacvine^n ?winJJ» ze Stapmski ćmił, albowiem w ode*
i  wielu osobom n r t i  ! 6 ** odezwę rozesłano wszystkim redakcyom

S i  do^arczy funduszów potrzebnych n a  o c z y  s z c z e n C Y h \ l
widzi kaJrh^Co 1Ql?SU?,ie1 Prze.wl ekłość interesów parcelacyjnyćhe. iZ tego

zażądał głosu ksN edT kto l s t l f S w o i L Y T ł * i  E T  t6Ż P° "StaPióskim

I T S t S S S  noświdoz łB kdakS V  p G d y  V  mkt6T  wło-'s L A S g t r f  n u ­
dzonych oświadczyła s t it  7 *  J, t  W a d z e n ia .  Większość zgroma-
grupka liczba  z tuzin W in t,A  -g ł°SU X  Stojałowskiemu. a tylko
nie, zaczęła'hałasować ‘ Sam E  q * zgraJ? lnte,igentników, stojąca na sce- 
czv; J  ° a™ tez Surowiecki wrzeszczał jak szalonv i oświad
m łze n ie  rokJążem PodykSt i arnZai ą ^  za, p ie le n ie m  głosu, to on zgro-

* “  sprowadzał

^ A - y a s s j s s s .  zrs  , s 1 -• « -
Stojałwsktogo ^ e T E y s t o t  ™ te,elA w a I i  po gazetach, że ks.
aby szedł d o s tćsy i, zSromadzen"1 "  Tarnobrzegu -  a 'wołano,

W S S  Si\ % Z 7 ' f  ’ 1 N 0 W C Ó - - i  >patry0 ty - 
jakoby one od ludu wychodził/.! J * W ° 3 * Przedstawiają zawsze tak,

si? ju ż  s ty l i  k z l o t M U  Zt razem Sjłapij że ich już nic nie nawróci. Mogli
£ .  3 „ E t « U  !Lk  3 T J S S Z &
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W  Tarnobrzegu było przecie kilkaset włościan, ci gdy przeczytają te­
legramy dzienników, nie będą mogli nic innego powiedzieć, jeno to : »Te
pańskie gazety to sami łgarze — bez Boga i sumienia!« —

Przegląd polityczny.

Rzym. Pielgrzymki jubileuszowe są w pełnym toku. Każdego prawie 
dnia przybywają pielgrzymi z różnych stron świata, a w  ubiegłym tygodniu 
by li między innym i pielgrzymi z Węgier — a mianowicie K-usini katolicy ze 
swoim biskupem.

W  Galicyi zapowiedzianą jest pielgrzymka na maj, urządzana przez ks. 
Smoczyńskiego, Członkowie naszego stronnictwa niechaj pamiętają o tern, 
że nasze stronnictwo i klub chrześciańsko -ludowy zajmie się urządzeniem 
o s o b n e j  pielgrzymki.

Austrya. Parlament wiedeński znowu odroczony został w sobotę, 17go 
marca, pod pozorem, że w tym  miesiącu mają się zebrać sejmy krajowe, 
a ponieważ prawie wszyscy posłowie parlamentu są oraz posłami sejmowymi, 
więc parlament musiał zrobić miejsce sejmom.

Lecz sejmy zbierają się dopiero 26 marca, a więc jeszcze całych 9 dni 
pozostawało, w których parlament mógł i powinien by ł coś robić, a przynaj­
mniej załatwić sprawę co do dnia pracy w kopalniach węgla. Na tę uchwałę 
parlamentu czekały t y s i ą c e  zgłodniałych, strejkujących robotników. A m i­
mo to w  parlamencie zwyciężyła wola bogaczy i kapitalistów — i sprawę tę 
chociaż mogła być załatwiona w tym tygodniu, odroczono do maja, aby ro­
botników wydać na pastwę baronom węglowym - i  głodem zmusić ich do
rozpoczęcia pracy. . . , , i , A

gmutne to i pożałowania godne, a bodaj się nie zemściło na tycn, K tó ­
rzy tak tą  sprawą pokierowali. . i . .

Równocześnie jednak taki obrót sprawy robotniczej w parlamencie, stwier­
dza słuszność naszej rady, którą w  lutym  dawaliśmy strejkującym robotnikom. 
Pisaliśmy wtedy, aby robotnicy uzyskawszy choć nie wiele, ale przecie c o s, 
wrócili do pracy, a na ustawę co do dnia pracy w kopalniach nie czekali, bo 
taka ustawa w kilku tygodniach nie da się przeprowadzić.

Parlament przed rozejściem się wybrał delegacyę do załatwienia spraw 
wspólnych z Węgrami. Gdy rząd wyboru delegacyi zażądał, obudziło to oba­
wę. że rząd dlatego teraz, na jakie 8 lub 10 tygodni naprzód przed 
niem delegacyi żąda łych wyborów, aby parlamentu przed jesienią nie po­
trzebował zwoływać. Na to odpowiedział minister Koerber zapewnieniem, ze 
najdalej około 10 marca znów parlament zwoła. Ze spraw ob.ch®d^ ^
rolników, uchwalił parlament wezwanie do rządu, aby się starał o m ę
ugody z Węgrami w  sprawie transportu bydła i świń — gdyz obecne posta­
nowienia zwłaszcza co do transportu świń wyrządzają naszym rolnikom 
handlarzom nierogacizny ogromne szkody

Rosya. Rozpuszczono w ostatnich dniach wiadomość, że Rosya. m ob ili» 
znje wojska swe na granicy pruskiej i austryackiyj, i  poleciła kolejom, aby 
m iały w  pogotowiu 800 wozów do transportu wojska. Wiadomość ta jednak, 
zdaje się być zmyśleniem, tem bardziej, że wyszła najpierw od społpraco-



wnika »Nowej Reformy« krakowskiej, który w sprawach rosyjskich jest, de­
likatnie mówiąc, największym bajczarzem — i łże jak  myśliwy. Powtóre, 
nie ma żadnego powoda do takiego gromadzenia wojska, a przeciwnie są po­
wody ważne, dla których Rosya obecnie wojska swe gromadzi na drugiej od­
ległej swej granicy, tj. w Azyi. A dalej rzeczą jest pewną, że Rosya dopiero 
po ukończeniu całej ko le ji syberyjskiej i  po usadowieniu się w Azyi, wróci 
znowu do spraw europejskiej polityki. „/

W Królestwie polskiem zaprowadzoną została już  na pewno nauka ję ­
zyka polskiego w gimnazyach. Piszą o tern już nawet »nasze patrvotniki« — 
podając tę ważną i doniosłą wiadomość w >k r  o n i c e< pomiędzy wiadomo­
ściami zbieranemi na bruku, czyli na śmiecisku miastowem !

To jednak nie umniejsza ważności tej sprawy, która wraz z drugą wia­
domością, ze książę Imeretyóski pozostaje nadal wielkorządcą Królestwa, a 
cesarz rosyjski pochwala jego dążności zmierzające do porozumienia się z Po- 
z3 Pcdakam‘W ^  C6SarZ * książę trwają przy zasadzie porozumienia się

Wojna w  Afryce obecnie z każdym dniem sprowadza większe klęski 
mężnym Boerom. Nic w tern jednak dziwnego, bo Anglia snrowadziła na 
naród, mający zaledwie 30 tysięcy wojska, armię, która już dzisiaj liczy pra~ 
wie 100 tysięcy — a jeszcze ciągle nowe Anglikom nadchodzą posiłki.
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Listy do i od przyjaciół „Wieńca-Pszczółki“.

Przeciw komu bronić się mamy?

P. Jezus Chrystus! Szanowna Redakcyo! Milczałem przez długi czas, 
czytając różne, przeróżne, miłe , i goryczą napełnione wiadomości, z różnych 
stron kraju naszego. Na wszystko milczałem, aż gdy przeczytałem lament 
gazet stańczykowskich, które ręce załamują i wniebogłosy jakoby w konwul­
sjach krzyczą i  ubolewają: »Co się to dzieje w  ziemi bocheńskiej, ks. Stoj, 
gorą, lud wszystek za nim, wybór jego do sejmu krajowego w dzień 8 marca 
pewny!* tak chcąc nie chcąc, chwytam za pióro spracowaną drżącą ręką 
i kreślę k ilka słów do was bracia czytelnicy, a najpierw do was, bracia wy­
borcy i czytelnicy Bocheńscy, Cześć wam i sława, że choć w  chłopie polaku 
jest jeszcze serce czyste i rozum zdrowy, źe kto mu jest szczery i wierny 
z tego chce mieć swojego obrońcę i  posła. Zaś pismom przewrotnym i  obłu­
dnym tyle odpowiadam, że już skończona wasza obłuda, wasze ćmienie ludu 
i wywracanie kota do góry ogonem M y już się poznali na waszej prawdzie 
i  niedoczekanie wasze, abyśmy chłopi, szli za zwodniczym waszym głosem, 
i  lizali pańskie talerze. Lament wasz na nic się wam nie przyda, bo da Bóg 
doczekać na przyszłe wybory, to [żaden stańczyk i  obłudnik nie dostanie 
f ł 08U: . Panowahście przeszło 30 lat i cóż zresztą dobrego nam wyrobiliście? 
Ukuliście na nas ustawy, któremiście nas skrępowali i  schłostali bez litości, 
aż do kości, a teraz my chłopi zasiędziemy w sejmach i w Radzie państwa 
i pokażemy wam, jaka to sprawiedliwość, według woli Boga być powinna. 
Tyle wam mówię pp. stańczycy, malowani katolicy i  demokraci.

Pierwsi z was, wyzyskali i skrępowali nas ustawami, drudzy nas zabijają 
meralme i fizycznie, a tym i są przeważnie żydzi i  liberały, wyzyskiwacze



nasi. Żydzi gniotą nasz handel i przemysł, liberały gniotą i  wyzyskują, ro­
botników, a może wam trza przykładu, to zaraz wam dam, co to żydzi me 
wyrabiają. W  pewnej wiosce, dość dużej, bo mającej przeszło 400 nrow 
w  Pstrągowej, jest aż 8 rodzin żydowskich. Trudniących się szynkami jest 
aż 5ciu, a cześć i zasługa należy się panu Stanisławowi Wasilewskiemu za 
to że wydalił z domów swoich 3 rodziny żydowskie, które się trudn iły  szyn- 
kowaniem, a obsadził ka to lików ; jeden zaś dom dał na szkołę. O toż we wsi 
Pstrągowej założyli chłopi 4 sklepy katolickie, sle cóż, kiedy żydzi całą siłą 
im przeszkadzają i  gniotą i te sklepy katolickie powoli upadają, a to stąd, 
że żydzi używają wszelkich środkow niegodziwych. Smutne to i  bolesne, ze 
w tym  roku jubileuszowym, żydzi w gminie Pstrągowej odprawiają muzyki 
publiczne u siebie w domu i bardzo mię to ciekawi, jak tacy zydkowie ja 
Wikder i  Haweł mogą dostać pozwolenie od zwierzchności gminnej i kościel­
nej, na odbywanie muzyk w domach żydowskich, w roku jubileuszowym £ 
Czy tam nie ma zwierzchności gminnej, czy tam nie ma urzędu parafialnegot  
krew się w żyłach ścina, na taki widok i demoralizacyę ludu. Z bo.em serca 
powiedzieć musze, że sklep chrześciański upada, a żydzi gorą. Czyja to wina, 
a iużcić nie kogo innego, tylko zwierzchności, bo żydzi mają tu  wszelką wol­
ność lud w pokusę wprowadzać Nie jeden człowiek uczciwy, nie postałby 
nigdy u żyda, ale >muzyka gra to trzeba zajrzeć* a przy tem sobie i  głowę 
zaleje; dzieci tam słyszą gorszące mowy i śpiewy, gorszą się i_ teraz według 
słów pisma św. stają się ostateczne rzeczy gorszemi, amzeii pierwsze były.

Tyle wam napisałem kochani bracia, jednym na pociechę, drugim na 
przestrogę, a wara bracia w Bocheńskiem dziękuję za zwycięstwo w dniu 8 
marca Pokazaliście światu, czem jesteście i me daliście się bałamucie ale 
głosowaliście w jedności na ks. Stojałows kiego, bo wam juz wiadomo czem 
jest ten, k tó ry  pracuje uczciwie już 25 lat a mc się me zmienił i juz się 
nie zmieni. Kochani bracia, mężowie zaufania, potrzebaby nam koniecznie 
zwołać gdzieś w powiecie rzeszowskim i strzyzowskim zgromadzenie mężów 
zaufania aby się wspólnie porozumieć. Kończę i pozdrawiam Szan. Redakcyę 
i  braci czytelników »Wieóca-Pszczółki«. Mąż zaufania Jędrzej Czarnik.
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K R O N I K A .
Cieszyn. Sprawa strejkujących w  karwińsko-ostrawskiem zagłębiu wę- 

glowem robotników, dała powód do powstania nowych kwasów pomiędzy Po­
lakami, a do wzrostu wpływu socyalnych demokratów, które juz były na 
Śląsku — wśród polskiej ludności — osłabły.

Pokazały się też teraz w całej pełni, skutki rozbicia się na partyjki tak 
zwanych przewodników narodowych. Każdy z nich robi swoim dworem. B r. 
Kreisel sobie, Michejdowie sobie, Friedel sobie, wreszcie nowa ^ ruP ^  dr: 
Seidl i Słowik sobie. -  Otóż wszyscy do kupy żadnego me 
wpływu w sprawie olbrzymiego strejku robotmkow polskich. W K am m e 
i Morawskiej Ostrawie, w Frysztacie istnieją >czytelnie polskie ^w arzy- 
stwa szkoły ludowej*. Ozem są, to strejk pokazał. Orgamzacyami bez ducha 
i siły, wiodącemi życie ślimacze.



... t r a s s  « s j  r
marcaZw b T cS T  " fw  ' 8lę: f  marca 7 Wadowicach wiec rolniczy, 26 
szowskLo _  , Iw. zgromadzenie poufne rady stronnictwa okręgu rze- 

g _ zgromadzenie poufne w Dziewmie oznajmimy telegraficznie
piej żea man7ał o ś l , w / r Z maf pim t ik a t? '  dowió«  *  »zasie strejku najie-
kiedyl do nanowaZ t r ngUstna) a gdyby S00yalaa demokracya przyszła ki>Wru; • Panô ia1 toby w tyraństwie a nikczemności przewyższyła wszvst-
s tr tk u  T T= f-  Pit?liStÓW 1 g°ębicieli ludŁ  K iku tn ik  przez kilka tygodni 
móest bvó n /  â °  -0’ v 6 ks' Stojałowski zajęty wyborami w  Bochni nie
J > ts z y s tk  e m ó fd w Z k laCh frobotoiczycb- ui adał  na nieobecnego, powtarza- 1 ,  , 3 “  ™oz uwe kłamstwa i oszczerstwa Gdy zaś w dniu 18 marca
S to ia łn isk iT  przyjecbał ,na zgromadzenie do Karwiny, Keger zelżywszy ks
I S  J e  peod°dawSPzv StaCklr Pospieszne «g?omad»nTe ł a S
udzielony P° ddawszy  " awet P°d głosowanie obecnych, czy ma mn być głos 
a s w o ja  droca K e J r  P°stępowame godne jest potomka orangutanów —

nr7vhvł"J „  0 <-"? .lu,dowców ! Do rzędu licznych kradzieży i  sprzeniewierzeń 
Seddtiowski°m-a n C ozasach dw ie: w Sędziszowie skradł dyrektor kasy dr 
cJ ln i n i ^ nieobhczoną, dotychczas sumę pieniędzy — i poszedłszy do ce-
m arzm ecieJ? i  W PrZe™yślu- prow adził J  siebie śm lrć  _  Jzez za- 
prawda ? łó w X °  16 *$  ■ Wieliczce dr- Dziewoński Jakób, wpfdłszy co 
-  a gdy J  m iinn62 rodzmne nieszczęście w długi, zabrał pieniądze .Sokoła, 

g y  go miano aresztować, postrzelił się i umarł w  skutek rany
stronnictwo przj8zła kr®ska na ffiatyska, i pokazuje, że ludzie, których
skiego hartu 1  nie lensT ° piekundw T  Przez brak chrześciań-
lic ra  ś c ią g i  i, JS? P ą od sfcajóczykow i demokratów, którzy na Ga- 
i sprzeniewierzeńt ^  z k an d a 1 i cy-i« -  i /kra ju  złodziejstw

5* 5 * 5 5  it£ !m £j?r% S £3V S ^

walg?; że°tek7 :enia%T z e ^ w a l f ’zaPr»ys” ar:
że ściasa lud /ł J  L n J i  Jakie daniny, a nawet zezwala sobie na to,

ió^cTeli?  /  W ®  & X
Ciehip n i - V , Namiestniku, ratu pokrzywdzonych z ufnością do

W y b t c ^ r  B r  WdZenU iOŚOianie z Maj dan“  łdydniowskiegoBrze7owpi Bocheńskiem. z Besowa, Bieńkowie, Boczowa, Bo równej
chawki p > i  o Cbobota, Chronowa, Chrości, Chrostowej, Cichawy Ci- 
ohawki, Cieohowic, Czyżowa, Dąbrowy, Dąbrowicy, Damienic, GrodkowTłKo-



łanowa, Łomnej, Lubomierza, Ł j  sok ani, Maj k owi c, Marszowie, Moszczenicy, 
Okulic, Proszówek, Słomki, Sobolowa, Staniątek, Stradomki, Szczytnik, Świą­
tn ik, Świniar, Szarowa, Tarnawy, Trawnik, Ubrzeża, Ujazdu, Wiśnicza małego, 
W oli drwióskiej, W oli wieruszyckiej, Woli zabierzowskiej, Wolicy, Wrzępi, 
Wyrzyc, Zabierzowa, Zatoki, Zborczyc Zbydniowa, zechcą podać swoje adresy 
celem" przesłania im gazetek i kalendarzy.

Kilka słów podzięki. Z licznie nadchodzących z różnych stron podzię­
kowań dla bocheńskich brach umieszczamy dziś jeszcze jedno, nie mogąc dla 
braku miejsca, podać wszystkich: Cześć wam kochani bracia wyborcy z po­
wiatu bocheńskiego, za wasze wybory, w których potrafistście zwalczyć nie­
przyjaciół, wybrawszy człowieka zasłużonego który będzie pracował dla na* 
szych potrzeb, o ile mu tylko zdrowia i s iły  starczyć będzie, o czem się pó­
źniej jego nieprzyjaciele sami przekonają. My zaś, kochani bracia, nie mogąc 
wam przyjść na pomoc przy wyborach, tylkośmy Boga prosili i na tę inten- 
cyę zamówiliśmy mszę św. d. 8 marca o godz. 8 rano, na której nas k ilku  
było. Kończąc tych parę słów do was, w imieniu innych przyjaciół naszych 
gazetek dziękujemy za wasze wybory. Niech Bóg wm błogosławi! Wasz brat

Michał Dębiczak z Rymanowa.
Wspomnienia z przed wyborów. K ilka  słówek Wam wspomnę, o dniu 

prawyborów w Rzegocinie, które 25 lutego pomyślnie się dla nas odbyły- 
Nasz ks. proboszcz życzył sobie być wybranym wraz z wójtem, ale wójt so­
bie tego nie życzył, bośmy już się wprzód umówili, kogo sobie na wyborcę' 
życzymy. Więc gdy ks. proboszcz, po przemowie jaką miał, poznał iż glosy 
nie idą według jego życzenia, wyniósł się pomieszany ze sali, wraz z ks. 
wikarym. Dnia 3 marca, za pośrednictwem ks. proboszcza, przedstawił nam 
się kandydat dr. Maja z Bochni, który mial mowę wychwalającą swoją dzia­
łalność dla ludu, jako adwokat i burmistrz bocheński, mogący wiele jeszcze 
dobrego zrobić. Lecz mu wnet oświadczono, że tylko jedno krzesło poselskie 
jest opróżnione, a na nie mamy już zaufanego kandydata, który będzie bro­
n ił naszej sprawy, aby to nasze ciężkie jarzmo, żelazem okute, pod którego 
brzemieniem uginają się nasze karki, stało się nam lżejsze  ̂ bo kiedy teraz 
różne narzędzia rolnicze są ulepszone i  lżejsze, to czemuż jarzmo rolników 
ma być zawsze łańcuchami stańczykowskiemi oplątane ? Spodziewaliśmy się 
też zaraz, iż wybór w  Bochni wypadnie pomyślnie, co się i stało. Oby już 
raz dał Pan Bóg, by to zaśnięte wojsko króla Bolesława w  Tatrach, raz już 
ze snu powstało! Ty tylko W X. Ojcze i Dobrodzieju nasz będziesz chyba 
tym, który je do życia pobudzisz. Dzwońże, dzwoń bezustannie na tych we 
śnie pogrążonych ludzi, aby z kilkuwiekowej martwoty powstali i niech Ci 
Bóg w  tern dopomaga! Jędrzej Łękawa członek str. chrz. lud.

Nr. 5. ^Przewodnika Kółek rolniczych® wydawanego nakładem Zarządu 
głównego Kółek rolniczych (Lwów, Wałowa 3) zawiera następujące artykuły:

»Nadużycia w  handlu sztucznymi nawozami. — Nawożenie łąk. — O 
uprawie buraków cukrowych. — Pióbne uprawy ziemniaków. — Pouczenie 
o zniżkach taryfowych przy przewozie koleją nasion i ziemniaków. — Sprawy 
Towarzystwa. — Wiadomości o Kółkach rolniczych. — Sprawozdanie W y­
działu I. Gal. Tow. chowu drobiu w Jarosławiu, za rok 1899. —  Poradnik 
w leczeniu zwierząt domowych. —  Kronika. — Odpowiedzi na zapytania. 
Informacye handlowe. —  Ogłoszenia.®
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Odpowiedzi redakey i.
M. Stec w Wólce turebskiej. Juźeśmy Wam raz odpowiedzieli, że wszystko otrzy­

mane, o czem pisaliście dawniej. Ostatnią przesyłkę z 6 b. m. również. Maciej Wrona 
w  Łąktce. Dodatek prawniczy jeszcze nie wyszedł. *" Stefan Gołucki w Brodinie. Otrzy­
mano. Stanisław Rajkowski w Mahanoy City. Towarzyszom Waszym dopiero od 11 nru 
posyłać będziemy, bo poprzednie wyczerpane. Te, co jeszcze mamy w zapasie posłaliśmy. 
Józef Sala w Głębowicach. Zgoda. Stanisław Banat w Karwinie nie podał nam bliższego 
adresu, przeto karta nasza i kalendarz rąk jego nie doszły. Julian Gajda w Baryszu. 
Można po 30 ct. Kasper Woszczyna w Sance. Czego jeszcze żądaliście, co nie nadeszło? 
Jan Michalski w Stanisławowie. Z 6 koron zapisaliśmy 5 na pren. a 1 za ogłoszenie. 
Marcin Krzemień w  Brzezince. Zgadza się. Fr. Zwoleński w Rajczy. Dostaliśmy.

Kochanych Czytelników naszych z Bocheńskiego, którzy w ostatnich 
czasach gazetkę otrzymywać zaczęli, prosimy, aby, który pragnie nadał ją  
dostawać, zgłosił się po nią do nas. Niektórzy z Was już się tu odwołali 
w tej sprawie a nawet przedpłatę nadesłali, ale byli i tacy, co gazetkę nam 
zwrócili. Nie możemy więc na niepewne posyłać, ale chcemy wiedzieć któ­
rzy pragną szczerze ją  pobierać i takich wpiszemy do rzędu abonentów.

Na stronnictwo chrzęść, ludowe. Za wpisy i wkładki złożyli z Białobrzegów: A. 
Rupar, Jan Kloc, Jędrzej Kloc, Józef Jarosz, Józef Stopura, Paweł Stopura, Antoni Nyklo- 
wicz, Jędrzej Lorenc, Jan Trojnar, Walenty Peszek, Jan Dudek, Tomasz Szajnar, Paweł 
Trąd, Marcm Rzepka, po 50 groszy. Jan Chołb. Jpzef Trąd, Jakób Wojnar, Wojciech Lis 
po 30 gr. Z Kosiny: Walenty Łukasik 30 gr. Z Ż o łyn i: Jakób Cisek 30 gr. Alexander 
Langier z Trzebionki 1 k. Józef Sala z Głębowic 65 ct. wpis i  wkładka. Jan Gasiorek 
z Porąbki 50 ct.

Na fundusz agitacyjny. Składka członków stronnictwa z pow, rzeszowskiego na rece 
Antoniego Bomby z Budziwoja 7 koron._______________

O f t l i O S Z E H M A .  

IOO m o rg o w e  g o s p o d a rs tw a  n ie z w y k le  
ta n io  do n a b y c ia !

Z powodu niemożliwości mieszkania w  swoich dobrach, zmuszona jest właścicielka 
sprzedać zaraz b a r d z o  t a n i o  cały swój majątek, obejmujący około 280 morgów roli, 
40 łąk i  około 40 morgów krzaków, położony w  jarosławskiem, ćwierć m ili tylko od sta- 
cyi kolejowej Nowa grobla.

Gleba jest przepuszczalna, gliniasto piasczysta (więcej gliny), rodzi wszystko, a szcze­
gólnie wyjątkowo dobre żyta, doskonałe i obfite ziemniaki; oraz bardzo dorodne prosa.

Zagospodarowanie łatwiejsze, niż gdziekolwiek indziej, bo podsiewając łubinem (4 
do 5 złr. kosztów na morgę) otrzyma się przy przyoraniu ścierni obfity i żyzny nawóz 
na kilka lat, zastępujący nawóz stajenny. — Cenę morga opuszczam na 115 złr., znajdu­
jące się zabudowania oddam bezpłatnie, i pragnę, by dobra te zakupiło czterech lub pię­
ciu porządnych gospodarzy, którzyby utworzyli kilka folwarków, i  zostali obszarem dwor­
skim. — Mogliby oni zatrzymać wspólny, tylko cztero procentowy dług, ciążący w ilości 
około 35 złr. na morgu, i spłacać powoli ratami, stąd też potrzebują kupiciele* mieć tylko 
po 80 złr. na morgę.

Mający chęć kupna zechcą się zjechać na stacyę J a r o s ł a w ,  przed godz. 11 rano 
w poniedziaif-k rano dnia 2 kwietnia, skąd kwadrans na dwunastą w południe odchodzi 
pociąg po N o w ej g r o b l i  (3-cia stacya za Jarosławiem) gdzie na kupicieli właścicielka 
oczekiwać będzie. Potrzebny zadatek wynosi 20 złr. na morgę, który częściami złożony 
być może- Bi ety kolejne brać prosto do N o w e j  g r o b l i .  ______

Realność 4  mornowa
•do sprzedania zaraz z wolnej ręki w powiecie strzyżowskim w 4-rech parcelach, bez długu. 
Leży przy gościńcu rządowym o 4 kilometry od miasta. Można na niej zasiać 4 ćwierci 
pszenicy, 7 ćwierci żyta, : ćwierci jęczmienia, 3 ćwierci owsa i 12 cwierci ziemniaków. 
Pół morgi zajmuje młody las jodłowy Budynek w dobrym stanie, komora, stajnia, chlew 
i  stodoła. Przytem ogródek, w którym śliwki gruszki i czereśnie. Cena realności 1300 
złr. Wiadomość pod adresem: Jan Moskwa w Gliniku, poczta Strzyżów. 3 - i
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Z akład ogrodniczy I liandel nasion ^

lu i f f l l te o  $iF@e«i@, w KRAKOWIE, SUKIENNICĘ L. 15 i 16
'S*,T J  • > « *  • --------- r .  A n « T r< l-  r \ A  A  1 P l f n  l / l n ł l r A W J i m f l  * !

poleca w najlepszej jakości z poręcnajlepszej jakości z poręczeniem za czystość i  siłę kiełkowania:]

NASIONA
nospodarcze, leśna, ekonomiczne, warzywne, kwiatowe, cebulki i  bu lw y 
kw iatowe, szczepy drzew owocowych, krzew y owocowe, róże wysoko­
pienne i  krzaczaste, drzewa i krzew y ozdobne, wszelkie narzędzia i  przy-

bory ogrodnicze.
C e n n i k  illustrowany, w którym przy każdym artykule podaję sPos°h 

hodowli — nadsyłam na łaskawe żądanie darmo i opłatnie. 1U —b

Z d f f t l n y  i n e e l i a n i k  do maszyn do szycia, znajdzie zaraz umie­
szczenie w  handlu maszyn J. Iwanickiego we Lwowie. 5—•>

llo sprzoilonio w powiecie tarnobrzeskim, obok kościoła, przy 
trakcie, dom murowany o 4 ubikacjach z urządzeniem sklepowem piw^ 
nicą, stajenkami i kawałkiem ogrodu. Wyjaśnień udzieli, za nadesłaniem 
marki pocztowej. Adam Zieliński w Majdanie, poczta Zbydmow. + - 2

W  Gąsówce obok Jasła, parafia Tarnowiec, jest do sprzedania

kilkadziesiąt morgów ornej ziemi,
w dobrem położeniu, z obszaru dworskiego, pod korzystnymi warunkami. 
Bliższych w iadomości udziela Józef Gałuszka we dworze w Gąsowce p. Jasło.

^  Do s p r z e d a n ia  g ru n ta  ^
we wschodniej Galicyi, w powiecie tlumackim, o 4 kilometry od miasta Ottym, w  dobrej 
ojebie i  ładnej okolicy. Można je  dzielić na gospodarstwa rożnej wielkości Mórg po 
200 zlr. z zabudowaniem gospodarskiem. Ponieważ Niemcy odjeżdżają do ^ u s , może tu 
przyjechać 50 fam ilij. Bliższa wiadomość u p. Antoniego Michalskiego w Molodylowie, 
poczta Ottynia. Stacya kolejowa Hołosków.________________

^  D w u  c h ło p c ó w
liczących 15-ty rok, przyjmie do nauki Jan Russek majster szewski w Karwinie na Slązku. 
Ugoda co do czasu nauki, z ojcem jego lub opiekunem.

Moralni rodzice, chcący 14-letniego syna lub córkę oddać w służbę do
h a n d iu  z  w ik tu a ła m i,

.zechcą się zaraz zgłosić pod adresem: Michał Pyrcz Sukienmce-Krakow. _ 2-1

G o s p o d a rs tw o
9 morgowe z domem i stodołą, jest do sprzedania w Felsendorf o 3 kilometry od Lu - 
czowa, w powiecie cieszanowskim. Adres: B. Dembiński, Krynica.
m  ■  ^  r  r  do sprzedania zaraz, obejmująca 3 morgi ogrodu i  noweizaReainOSC budowania, uadająca się też do gospodarstwa, ł>o ro li można

do woli zakupić w sąsiedytwie. Ten ogrod z budynkami na-
daie sie dla ogrodnika, luF też dla jakiego pensyonowanego urzędnika lub nauczyciela, tio 
leży w  bardzo”  zdrowej i  pieknej okolicy, gdzie każdego lata przyjeżdżają go*ae 3. Kra­
kowa na świeże powietrze. Wiadomości na żądanie udzielą właściciel Francisze Pindelskik 

w Wołczy Dolnej, poczta Chyro w. °
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S A P O M E N T H O L
(MAŚĆ SAPOMENTHOLOWA) 

nacieranie uśmierzające, wyiobn Eugeniusza M atu li, 
aptekarza w  Radomyślu koło Tarnowa.

wvi,r<ifnk / n S ™7 w ci.erPi.eniach reumatycznych, gośćco- 
DO ceni?'. skutkiem używany; dostad go można
w każdej SWk * * *  2 ,

Po otrzymaniu naleźytości lub za zaliczka, wysyła wprost
L rS  dZiennle, aptSkr  w U m y s ł u  koio7a7nov7aP -Posyłając pieniądze, dołączyć należy 6 ct. na list przesyłkowy.
wvra6źnS ■ n n * aśJado wnictwami -  proszę żądać

i Szv?mn'w8h l i ^  en ■ 0l,U wyrobn Eugeniusza Matuli. 
s ta w S ^ v 7 ,n o v y oryginalny w opakowaniu, jakie przed-

rysunek zmniejszony tu obok się znajdujący/13—1 _

DO S P R Z E D  AHBIL

towką za 1800 tzJ r ; â o ku do zapłacenia. Jeżeli na dłuższy 
P ’ t0 za 20 0 złr. Można tam także jeszcze

fo lw a r c z e k
tys iec7z łr°7ó tów kab2nn°Wa?llam i 7  środku ^ n tó w ,  nabyć za 10 n 
n l  snólkc _  - zJr U,esz.^  na spłat) dla dwóch gospodarzy

P .• Wiadomości udziela i zgłoszenia przyjmuje Zarzad dóbr 
Wojtkowki poczta Wójfkowa. ‘

Największy skład chrzęść.

MASZYN DO SZYCIA
i haftów „SINGERA"

czółenkowych i  pierścionowych, tudzież 
wszystkich najnowszych systemów.
Nauka haftu ozdobnego, robót ażu­

rowych, smyrneóskich, mereszek itp. 
zupełnie bezpłatnie.

R. Pawłowskiego, dawniej

JOZEFA IWANICKIEGO
w ł i r a h o w fe ,  Rynek główny 21.

Na wypłaty ręczne od 32 do 65 złr. 
nożne od 40 do 115 złr. gotówka 10°/ 

taniej.
CeiBili illnstrowane przesyła liezpł-
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Wyd. lodp. red. X . 8t. Stejałowski. — Drukiem Jana i Karola Handla w Bielsku.


